
J \f .  50. w  Czwartek dnia 28. Lutego 1850.

i

D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . D cckera i S p ó łk i w  P ozn an iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y : N . K am ieński.

B e r l i n ,  dn.  2 5 .  L u t e g o .  —  Izba  d r u g a  p r z y j ę ł a  p r a w o  o p o l o w a n i u ,  
t a k  j a k  p r z es z ł o  w izbie p i e r w s z e j ,  z t ą  j e d n a k  r ó ż n i c ą ,  że za z aś w i a dc z e ­
n i a  w y d a w a ć  się  ma j ące  p o l u j ą c y m  , płacić  się ma nie 3 ,  ale 1 talar.

D e p u t o w a n y  C i es z ko ws k i  p r ze s i a ł  n a s t ę p u j ą c y  list o t w a r t y  d o  c z ł o n k ó w  
i z b y  I.  z p o w o d u  a r t y k u ł u  d o d a t k o w e g o  7 2 .  do  o r d y n a c y i  g mi nn ej  i p r o -  
w i n c y a l n e j  u c h w a l o n e g o  pr z ez  i zbę II.

• D r u g a  izba p r zez  z a d z iw i a j ąc ą  u c h w a l ę  dala  w samej  istocie W .  Ks ię ­
s t w u  P o z n a ń s k i e m u  o d r ę b n e  s t a n o w i s k o  ze  w z g l ę d u  na  o gó ł  m on ar c h i i  p r u ­
s k i e j ,  ale s t a n o w i s k o  t a k i e ,  p r zez  k t ó r e  t r a k t a t a m i  i p a t en tam i  j a s n o  z a w a -  
r o w a n c  p r a w a  j e g o  nie t y l k o  u z n an e  nie s ą ,  lecz n a d t o  w y d a r t ą  mu  z os t a l j  
ogó l n i e  o b y w a t e l s k a  pos a da  p r a w n a  p r z ez  ca ł ki em p r z e c i w n e  k o n s t y t u c y i  
w s z t r z y m a n i e  r e p re z e n t a c y i  p r o w i u c y a l n e j  i p o w i a t o w e j .  —  T a k i m  s p o s o ­
be m z a l e d w i e  u t w o r z o n a  w i ę k sz o ść ,  l e d w o  co d o  u c h w a ł  dos t a t ecz ne j  l iczby,  
w  izbie II. w y r z e k ł a  z ami ar ,  z  k t o r eg o  t r u d n o  się u u n i e w i n n i c ,  a b y  u w a ­
ż a n o  W .  Ks.  P oz n a ń s k i e  za k o l o n i ą  nie z d o l n ą  l ub n i e u p r a w n i o n ą  do  a d ­

m i n i s t r o w a n i a  samej  siebie.
P r z e z  to n i e w ą t p l i w i e  t a k i e  ok a za ła  o w a  w i ę k s z o ś ć ,  i e  w t e d y  t y l k o  

c hodz i  j e j  n a  d o p r a w d y  o  o w e  t a k  częs to  w z y w a n e  wcielenie  W .  K s i ę s t w a  
d o  m o n ar c h i i  p r us k i e j  j a k o  też  o o w e  t ak  częs to  g ł o s z o n e  z r ó w n a n i e  g o  z in-  
n e m i  p r o w i n e y a m i  p r u s k i e m i ,  k i e d y  m u  w ła ś c i w i e  chce t y l k o  w y d r z e ć  p r z y ­
n a le ż n ą  p r a w n ą  p o s a d ę  — l ec z ,  ze  n a d e r  ł a t w o ,  p o m i j a j ą c  to t ak z w a n e  
z r ó w n a n i e ,  do  p o r z ą d k u  d z ie n ne go  p r z e c h o d z i ,  s k o r o  t y l k o  c hodzi  o u s t a ­
n o w i e n i e  i s t o tne go  t akże  r ó w n o u p r a w n i e n i a .  I rzez  to zatćin na p ół  
t y l k o  p r z y s t a ł a  o w a  wi ęk sz ość  i z b y  II. do  ś w i e ż o  w y r z e c z o n e g o  o ś w i a d c z e ­
n i a  p.  m in i s t r a  s p r a w  w e w n . ,  i e  uc h wa l i ł a  o w e  po ł ąc ze ni e  » p r ow in c y i «  p o ­

z na ńs k i e j  z inncini  p r o w i u c y a m i  mo na rc h i i  w p r a w d z i e  b e z  z y s k u ,  ale za 
t o  z  u s z c z e r b k i e m .  — W .  Ks.  P o z n a ń s k i e  m o g ł o b y  t y l k o  oka za ć  w d z i ę ­
c zn oś ć  s w o j ę  o w e j  wi ększ ośc i  za u z na n i e  n ie j ako  o d r  ę b n o ś c i  j e g o ; ale 
z  p o w o d u  r o d z a j u  tej o d r ę b n o ś c i ,  j a k o  tez  z p o w o d u  z a m i e r z o n eg o  w  niej 
z g w a ł c e n i a  k o n s t y t u c y i ,  m o ż n a  t y lk o  — nie w y ł ą c z a j ą c  p ó ź n ie j sz eg o  o d w o ­
ł an i a  się  do  tejże  samej  lepiej  p o u c zo n e j  i n ie  t ak p o r y w c z o  s t a n o w c z e j  
i z b y  II. -  na  t e r az  o d w o ł a ć  się d o  s p r a w i e d l i w o ś c i  w y s o k i e j  i zby  I. i w zg l ę  
d n i e  d o  n a j w y ż s z e g o  k r ó l ew s k i e g o  v e t o .

W y s o k a  izba I. p a ń s t w a  p r u s k i e g o ,  k t ór a  dała  na m j u ż  d o w ó d  swej  

p o d  n a d  c z a s o w e  n a mi ę t noś c i  wz n io s ł e j  b e z s t r o n n o ś c i ,  nie  zechce z a p e w n e  
w  s w y c h  c hwi la ch  n a j w a ż n i e j s z y c h  p o g r z e b a ć  naszej  os ta tn ie j  nadziei  w o d ­
r o b i n ę  s p r a w i e d l i w o ś c i  p r u s k i e g o  p a r l a m e n t u .  Nie z ez wol i  o ua  p rze t o za 
p e w n e ,  a b y  W .  Ks .  P o z n a ń s k i e  w czasie g ł ę bo k i e go  p o k o j u  w t r ą c o n e  zo 
s t a ł o  w  p o l i t y c z n y  s t an  o b l ę ż e n i a , na k t ó r y  n a w e t  k o n s t y t u c y a  nie zezwala .  
S u m i e n i e  w y s o k i e j  i zby  nie mo że  ż a d n ą  m i a r ą  w c hwi l i  t ak u r o c z y s t e j  zgo 
dzid się  na  t ak d o t k l i w e  p og w a ł c e n i e  l u d u ,  j a k o  też ua z g wał cen i e  l e d w o  co 
z a p r z y s i ę ż o n e j  k o n s t y t u c y i .  V\ y s o k a  izba n i e w ą t p l i w i e  tein mnie j  zniesie  
t a k  d o k u c z l i w e  ubl iżenie  n a r o d o w i  p o l s k i e m u ,  a l b o w i e m  w i e ,  o c z ć m , zdaje  
s i ę  nie wi edzi ał a  wcal e  wi ększość  i zby  II., że wł a śn i e  s a m o r z ą d  ( se l f  go-  

v e r n e i n e n t )  w s p r a w a c h  g m i n n y c h  j e s t  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  p i e r w ia s t k i e m  ż y ­
cia w s z y s t k i c h  l u d ó w  s ł o w i a ń s k i c h  i ze wł aśn i e  z t ego w z g l ęd u  pl emi ę  s ł o w i a ń ­
s k i e ,  p o c z ą w s z y  od o d w i e c z n y c h  i n s t y t u c y j  p o l s k i c h ,  aż do  t e r a źn i e j s zy c h  
u r z ą d z e ń  w K o s sy i  i p o ł u d n i o w e j  S ł o w i a ń s z c z y z n ę , może  p o d  t y m  w z g l ę ­
de m r ó w n i e  ty le  n a ś l a d o w a n i a  g o d n y c h  w z o r ó w  p od ać  i n n y m  l u d o m ,  j ak 
p r z y j ą ć  od n i c h ;  — ze z a t em us zczer bek  w t y c h  wł a śn i e  s t o s u n k a c h  b y ł b y  
nie  t y l k o  u k r óc e n i e m zasadni czego  p r a w a ,  ale z ar az em  i d o t k l i w ą  r a n ą  ży'- 
w y t n  i p r z y r o d z o n y m  z a d a ną  z w y c z a j o m .

W y s o k a  izba tein mniej  zechce o d e b r a ć  W .  ks.  poz n.  p r a w o m o c n o ś ć  
ca ł ego  t y t u ł u  ( I X . )  u s t a w y  k o n s t y t u c y j n e j , ze  taż  u s t a w a  sa ma  zezwala  
• n a  p r z y p a d e k  b u n t u  l ub  w o j n y ,« na  z awi e sz en i e  nie j e d n e g o  z  s w y c h  
w a ż n y c h  n a d e r ,  a n a w e t  p o d  w z gl ęd e m c zys to  p o l i t y c z n y m  o wie le  w a ż n i e j ­
s z y c h  p r z e p i s ó w ,  ale nie p r z y p u s z c z a  wcal e  ( n a w e t  w o w y m  p r z y p a d k u ,  a 
c óż  d o p i e r o  w  n a j g ł ę b s z y m  p o k o j u )  znies ienia  i n n y c h  p r a w  k o n s t y t u c y j n y c h .

M n i e m a n y  zaś p o w ó d ,  j a k o b y  d e p u t o w a n i  p o l s c y ,  w z b r a n i a j ą c  się z a p r z y -  
s i ądz  k o n s t y t u c y ą , w y r z e k l i  się p r a w a  o d w o ł y w a n i a  się na  n i ą  — o d r z uc i  
z a p e w n e  w y s o k a  izba wł a śn i e  na m o c y  o ś w ia d cz en ia  o w y c h  d e p u t o w a n y c h  
p r z y  ich w y s t ą p i e n i u  u c z y n i o n e g o ,  g d y b y  k t oś  z  t a k o w y m  z a r z u t e m  na  
ser io  miał  się ode zwa ć .

W i e l e  j eszcze  m ia ł b y m  w tej  s p r a w i e  d o  m ó w i e n i a ,  lecz p o n i e w a ż  s ą ­
dzę,  że nie p o t r z e b u j ę  p o w t a r z a ć  j u ż  t e g o ,  co j u ż  w c z o r a j  w s p o s ó b  t a k  
u d e r z a j ą c y  i w y m o w n y  pan  d e p u t o w a n y  R e i c h e n s p c r g e r  p r z ec i w o w e m u  
d o d a t k o w e m u  a r t y k u ł o w i  p owi e d z i a ł  i p o n i e w a ż  w  o gól e  czas n a g l i ,  p r z e t o  
koń czę  tą  u w a g ę ,  że o w a  u c h w a l a  i z b y  II . ,  k t ó r a  chce  r z ą d  k o l o n i a l n y  
w d a w n i e j s z ć m  tego s ł o w a  z nac ze n iu  dla W K s .  z a p r o w a d z i ć ,  p r z y p a d a  
wł a śn i e  w c za s i e ,  k ie dy  p i e r w s z y  mi ni s t e r  Angl i i  p o d a ł  do  p a r l a m e n t u  
wn i os e k do p r a w a ,  na m o c y  k t ó r e g o  w s z y s t k i e  z a m or s k i e  ko l on ie  t ego  p a ń ­
s t w a  m a j ą  na ko ni ec  u z y s k a ć  d o b r o d z i e j s t w a  s a m o r z ą d u .  K o m u  ch oć  w  g ł ó ­
w n i e j s z y c h  t y lk o  z a r y s a c h  z n a n y m  j e s t  s t a n  o w y c h  kol oni i ,  bę dz i e  j u ż  m ó g ł  
we dl e  t ego osą dz ić  u c h w a ł ę  i zb y d ru g ie j  i p o w o d y  d o  nićj .

C z y b y  m o ż e  n a s t ę p u j ą c e  s ł o w a ,  k t ó r e  L o r d  J o h n  R u s s e l  d o p i e r o  
CO w y r z e k ł  o k o lo ni ac h  a ng i e l sk i ch :  » da jm y im ile m o ż no ś c i  s p o s o b n o ś ć  
z a r z ąd z an i a  saineiui  so bą ,  d a j m y  im w z r o s n ą ć  w  s i ł ę  i p o m y ś l n o ś ć ,  a w t e d y  
niechaj  się s t anie  co c h c e ,  będziein miel i  to z a d o w o l n i e n i e , że p o w i e d z i e ć  
sobie  m o ż e m y :  p r z y c z y n i l i ś m y  się z nasze j  s t r o n y  do d o b r a  l u d z k o ś c i ,« — 
c z y b y  te s ł o w a  ani  n a w e t  p r z ez  r z ą d  p r u s k i  uie m o g ł y  b y ć  do P o l a k ó w  z a ­

s t o s o w a n e ?  — Cześć  k a ż d e m u  k r a j o w i ,  k t ó r y  oka za ć  m o że  tak p r a w d z i w i e  
w i e l k o d u s z n y c h  m i n i s t r ó w ,  t ak s p r a w i e d l i w y c h  i m ą d r y c h  p o l i t y k ó w  i t ak  
t r o s k l i w e  o p r z y s z ł o ś ć  p a r l a m e n t y !

Ber l in ,  d.  2 3 .  L u t e g o  1 8 5 0 -  August Cieszkowski,
d a w n i e j s z y  dep,  z VVks.  P o z n a ń .

K r ó l e w i e c ,  dn.  2 1 .  L u t e g o .  — W i a d o m o ś c i  d o c h o d z ą  nas  z n a d  

b r z e g ó w  n a s z y c h  rzek ,  k t ó r e  d o t ą d  n ie za gr a ża ły  ż ad ne m n i eb e z p i e c z e ń s t w e m ,  
p o n i e w a ż  w o d y  nie w e z b r a ł y ,  a lód j e s t  k r u c h y .  S p o d z i e w a m y  s i ę ,  że  
w k r ó t c e  kra  się r u s z y .  W ł a d z e  w s z y s t k i e  w  nasze j  p r o w i n c y i  o t r z y m a ł y  
r o s ka z  d o n o sz e n i a  n a t y c h m i a s t ,  j a k i  w z r o s t  b i o r ą  w o d y  w  j ak i e j  rzece,  
p rz ez  co mi es z ka ńc y  n i żs zy ch  okol ic  m o g ą  by ć  u r z ę d o w n i e  z a w c z a s u  u w i a ­
domi en i  , c zy  im p o w ó d ź  z ag r aża  i c zy  m a j ą  s ię  w y n o s i ć  w b ezp i eczn ie j sze  
miejsca.  ( S z k o d a ,  że wł a d z e  p o z n a ń s k i e  p o d o b n e g o  og ło sz en ia  nie  uczyr-  
n i ly ,  n i e b y l a b y  t aka klęska d o t k n ę ł a  m i e s z k a ń c ó w  mias t a  P o z n a n i a ) .

A n g l i a .
L o n d y n .  —  W  izbie niższej  na p o s i e d z e n i u  dn i a  1 8 .  L i s t o p a d a  

br zmiała  w całości  o d p o w i e d ź  l or da  P a l m e r s t o n a  na i n t e r p e l a c y ą , c z y  r z ą d  
d uń s k i  p o d  p e w n e m i  w a r u n k a m i  p r z y c h y l a  się d o  p rz ed ł u ż e n i a  r o z e j m u  
z dnia  1 0 .  L ipca  r.  z . ,  j ak  n a s t ęp u je .  » Ro z e j m p o m i ę d z y  Pr us sa in i  a D a ­
n i ą ,  z ą w a r t y  na G mies ięcy ,  s k o ń c z y ł  się w  S t y c z n i u .  R z ą d  angie l ski  z a ­
p r o p o n o w a ł  s t r o n o m  o b y d w o m ,  a b y  go  z n o w u  na 6  mies i ęcy  p r z e d ł u ż y ć .  
Z  o b y d w ó c h  s t r o n  c z y n i o n o  n a p r z ó d  p r z ec i w t e m u  z a r z u t y ;  t y m c z a s e m  
dnia IG- t- m. pose ł  du ńs k i  t u t a j  w r ę c z y ł  od  r z ą d u  s w e g o  d e p e s z ę ,  w  k t ó ­
rej  t enże  o ś w ia d cz a  g o t o w o ś ć  s w o j ę  p r z y c h y l e n i a  się  do  p r o j e k t u  tego,  p o d  
w a r u n k i e m ,  iż w s z y s t k i e  i n t e r e s o w a n e  s t r o n y  r o z e j m  u z n a j ą ,  i że p o s t a n o ­
wi en ia  j e g o  w i e r n i e  w y k o n a n e  zo st an ą .  W e  wzgl ędz ie  d ope łn ie n i a  w a r u n ­
k ó w  n i e k t ó r y c h  d a w n i e j s z e g o  r o z e j m u ,  z as z ł y  p o m i ę d z y  o b y d w i e m a  s t r o ­
nami  n i e p o r o z u m i e n i a ,  k tó r e  aż  do chwi l i ,  w  k tór ej  się  t en ż e  k o ń c z y ł ,  nie-  
z os t a ly  z a ł a t w i o n e .  S t r o n a m i  o w e m i ,  k t ó r y c h  p r z y z w o l e n i a  w  p r z e d ł u ­
ż en i u  r o z e j m u  r z ą d  d u ń s k i  ż ą d a ,  s ą  w e d ł u g  zd an ia  m e g o ,  r z ą d  p r u s k i  
i w ł a d z a  c en t r a l na  w Fr an k fu r c i e .  Co się t y c z y  o s t a tn i e j  m o g ł y b y  się  t r u ­
dnośc i  nie j akie  na s un ą ć ,  t y mc z as e m da łem i n s t r u k e y e  p o s ł o m jej  król .  mości  
p r z y  d w o r z e  ber l i ńsk i m i w F r a n k f u r c i e ,  a b y  poleci l i  p rz ed ł u ż e n i e  r o z e j mu .  
O d e c y z y i  s t r o n  nic j eszcze  p e w n e g o  d on ieś ć  n i e m o g ę ,  r oz e j m j e d n a k ż e  
r z e c z y w i s t n i e  u t r z y m u j e  się n a d a l ,  k r ok i  n i ep rz y j ac ie l sk ie  n ie inogą  b yć  r o z ­
p oc z ę t e  bez w y p o w i e d z e n i a  ( j mi es i ęcznego  p o p r z e d n i o ,  a obecnie  n i em as z
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w  cale p o w o d u  są d z i ć ,  iż w y p o w i e d z e n i e  t a k o w e  z k t ó r e j k o l w i e k  s t r o n y  
n as t ąp i .  P r o j e k t  mój  t y c z y  się sześć  mies ięcznego p r z e d ł u ż e n i a ,  lecz b y ­
ł o b y  może  r ze cz ą  p o ż ą d a n ą ,  r o z e j m  ten  je szcze  na d ł u ż s z y  p r ze ci ąg  czasu 
p r z e w l e c ,  i jak s ą d z ę ,  r z ą d  d u ń s k i  b y ł b y  g o t o w y m ,  t a k o w y  do końca r. b. 
p r z e d ł u ż y ć . « P o t e m  w z i ę t o  p o d  o b r a d y  bil t y c z ą c y  się koloni i  aus t ra lskicb .  
S c o t t  i Ro e b u c k  os t r o  na n iego bi ją .  Osta tn i  p o w ied z i a ł  p o m i ę d z y  innćmi ,  
że bil ten j e s t  u ł o ż o n y m ,  i i  n ik t  bez  wielkiego m oz o ł u  i n i epo si ada j ąc  g r u n ­
t o w n e j  zna jomości  p r a w a  z r o z u m i e ć  go niemoźe.  R z ą d o w i  A f r y k i  p o l u -  
d n i o w e j  pr z e s ł a n o  k o n s t y t u c y ą  g o t o w ą ;  dla cz eg o ź by  n ie mo żna  tego dla 
Aust r a l i i  u c z y n i ć ?  W p r o w a d z e n i e  s y s t e m u  o j e d n e j  izbie j e s t  n o w e m  p o ­
k usz en i e m się,  a b y  s zcz up łe j  kaście ludu w koloni ach oddać w ręce  władzę .  
Bil ma na c e l u ,  a b y  za r z ą d  koloni i  j a k  naj bar dzi e j  s k u p i ć ,  co za w s z e  by ło  
ź r ó d ł e m  n i e u k o n t e n t o w a n i a  i nieszczęścia.  L o r d  J o h n  Russel  b r on i  mini ­
s t e r s t w o  kolon ia lne  i z a rzu ca  R o e b u c k o w i  b ł ędy  w zasadzie k o n s t y t u c y j n e j ,  
w  dzie jach i w  faktach.  F .  P e e l ,  s y n  Ro b e r t a  p och w a la  bil w  ogólności ,  
w o l a ł b y  j e d n a k ż e  na  wszelki  p r z y p a d e k  s y s t em o d w ó c h  izbach.  H u me mi i  
p r o j e k t  ó w  się p o d o b a ,  po d a j e  t y l k o  ni e k tó r e  p o p r a w k i .  P o d sek r e t a r z  
staDU w  w yd z i a l e  k o l o n i a l n y m  od d a j e  tukzc p i e r w s z e ń s t w o  d w o m  i z b o m ;  
ta m j e d y n i e  z a p r o w a d z a  się s y s t em r e p r e z e n t a c y j n y  o je dnej  izbie ,  gdzie 
sobi e  koloniś c i  tego ż y c z ą ,  g d y ż  n i emożn a im d w ó c h  izb n a r z u cać  p r ze c iw  
ich wol i .  W  k o ńcu  o d cz y t a n o  bil po  raz  d rug i .  — P i sma  pub l i czn e  o ś w i a d ­
cz aj ą  w y r a ź n i e  n i eza d o wo l en i e  z p o w o d u  o d p o w i e d z i  lorda P a l me r s t o n a  we 

■względzie r o z e j m u  d uń sk i e g o .  W e d ł u g  w y r a ż e n i a  się min i s t r a  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  moż n a  u k ł a d  ten  u w a ż a ć  za o d n o w i o n y  a lbo też  nie.  Dai ly  
N e w s  p o w i a d a :  » P r u s s y  n i e m o g ą  na to  ze zwol i ć ,  a b y  w o j s k a  s w o j e  włas ne  
z  k s i ę s t w  w y p r o w a d z i ł y ,  a S z w e d o m  obs adz ani e  p o ł u d n i a  p o zo s t a w i ł y ,  
k i e d y b y  D u ń c z y k o w i e  p ó ł n o c  za ję l i ;  g d y ż  n a p r z ó d  n i e b y ł o b y  to rze czą  h o ­
n o r o w ą  dla P r u s s ,  op u śc i ć  S z l e z w i g  ni eza s l r ze gl sz y p r a w  j e g o ;  a p o d r u g i e  
g d y b y  D u ń c z y k o w i e  za ją ć  mieli  miejsca do t ą d  pr ze z  S z w e d ó w  ob sadz on e ,  
p r z y s z ł o b y  n i e za wod n i e  do s tarc ia z m i e sz k ań ca mi ,  a z t ąd  n o w y  w y b u c h  
w o j n y  d o m o w e j .  W a ż n ą  j e s t  r z e c z ą ,  a b y  publ ic zność  angie lska j a s n e  p o ­
wz ię ł a  w y o b r a ż e n i e  o n a t u r z e  w a l k i ,  j aka  te raz  j e s t  w  p o c z ę c i u ;  walki ,  
w  jaki e j  P r u s s y  p r z y  wsze lk ic h  pl anach  s w o i c h  na ja k  n a j w i ę k s z y  nat raf i a j ą  
u p ó r  ze  s t r o n y  A u s t r y i  i R o s s y i ,  p r z y c z e m  d w ó r  d uń s k i  j e s t  pomo c n ik i e m 
osta tn ich .*  — W ł a ś n i e  w  p o r ę  nad c h o d z i  list w  G l o b i e  za mies zczony 
z  p o dp i se m G e r m a n i k u s ,  dla r o zż ar ze n i a  ognia  p r z e c i w  A u s t r y i .  A u t o r  
z w r a c a  u w a g ę  na uk ł a d  t a j e m n y  p o m i ę d z y  A u s t r y ą  a B a w a r y ą  z 1 4 .  K w i e ­
tn i a  1 8 1 G. r . , w e d ł u g  k t ó r e g o  A u s t r y a ,  chcąc  S a l c b u r g  o d z y s k a ć ,  k t ó r y  
za  N a p o l e o n a  B a w a r y i  zos t a ł  o d s t ą p i o n y ,  z a g w a r a n t o w a ł a  B a w a r y i  p r z y ł ą ­
czenie  wie lki ego  k s i ę s tw a  b ade ńsk i ego ,  na p r z y p a d e k  w y g a ś n i e n i a  linii męz-  
kiej  księcia na ó w  czas p a n u j ą c e go .  D o p ó k i b y  p r z y r ze cz en i e  to n i e b y ło  
sp e ł n i o n e m , z o b o w i ą z a ł a  się A u s t r y a  p łacić B a w a r y i  rocznie  1 0 0 , 0 0 0  z ł o­
ty c h .  T y m c z a s e m  Angl i a  w t e d y  j u ż  p ozn a ł a  c h a r a k t e r  n i ebe zp i ec zn y  t a ­
k o w e j  u g o d y  i obie tn ic  i w y r o b i ł a  za w ar c i e  u k ł a d u  w F r a n k fu r c i e  dnia  1 0 .  
L i p c a  1 8 1 9 .  z A u s t r y ą ,  P r u s s a m i ,  R o s s y ą  i wi e l k im ks ięciem B a d e n ,  p o ­
d ł u g  k t ó r e g o  te nże  os t a tn i  j a k o  też w s z y s c y  j e g o  n a s t ę p c y  i su kc e s s o r o w i e  
n a  w s z y s t k i e  cz as y w  z u p e ł n e m  p r a w i e  po si ada n i a  ówcz esn e j  w ł a d z y  p o ­
t w i e r d z e n i  zos tal i .  Lecz  A u s t r y a  ma je szcze  w c i ą ż  B a w a r y i  o w e  1 0 0 , 0 0 0  
z ł o t y c h  pł ac i ć ,  i k w o t a  d o t ą d  j u ż  w y p ł a c o n a  w y n o s i  p r a w i e  4 1  mi l iona 
z ł o tych .  — G e r m a n i k u s  dodaj e ,  że z o b o w i ą z a n i e  się takie  dla A u s t r y i  z w ł a ­
szcza  w  o b e c n y m  j e j  per iodz ie  p i en i ęd zy p a p i e r o w y c h  n a d z w y c z a j  j e s t  uc i ą-  
ż l i w e m ,  i że o na  d o s y ć  w y r a ź n i e  t r z y m a  się p l a n u  zagarni ęc ia  Ba den pod 
s w o j ę  u l e g ło ść ,  i o d s t ą p i e n i a  do B a w a r y i  części d o t y c z ą c e j ,  a t y m  s p o s o ­
bem p o z b y ł a b y  się p r z y r z e c z o n e g o  w  ugodz i e  p ła ceni a  p ie ni ędz y.  — Je że l i  
p o d  okol i cznośc ia mi  temi  u spo so bi en i e  tu ta js ze  dla P r u s s  za cz yna b yć  c o k o l ­
w i e k  pom y ś l n i e j s ze ,  w p r a w d z i e  nie dla cn ó t  j a k o w y c h ,  ale dla tego,  że w y ­
kr oc z en i a  ich p r z e c i w n i k ó w  j e sz cze  są  wi ęks ze ,  to n at u ra ln i e  gazeta  T i m e s  
s t a n o w i  od tego w y j ą t e k ,  dla k t ór e j  ideałem je s t  p o l i t y k a  A u s t r y i ,  p r ze ci w 
g a b i n e t o w i  zaś p r u s k i e m u  j a k  n a j w i ę k s z ą  pała n i e nawi śc i ą .  I p r a w d ę  m ó ­
w i ą c ,  z n a j d u j e  też p r z e d m i o t  do s t a t ecz ny.  W  j e d n y m  z a r t y k u ł ó w  s w o i c h  
p i s a n y c h  z a z w y c z a j  o s t r e m  p i ó r e m i z a p r a w n y c h  d o s t a t e czną  i lością  żółci ,  
r o z b i e r a  c z y t e ln ik o m s w o i m  t r eść  r o z e j m u  z 1 0 .  L i p c a ,  a to n ie ty lk o  a r t y  
k u ł y  j a w n e ,  ale też t a j e m n e ,  i s t ar a  się w y k a z a ć ,  jak P r u s s y  d o p u ś c i ł y  się 
n a d w e r ę ż e n i a  t y c h  t a j e m n y c h  p o s t a n o w i e ń .  T i m e s  p o w i a d a  w  k o ń c u ,  ze 
D a n i a  sz cz er ze  myś l a ł a  o zako ńc zen i u  k ł ó t n i ,  g d y  P r u s s y  t y mc z a s e m  rolę 
t a k ą  o d g r y w a ł y ,  j a k a  dla ce ló w pa r l a me n t u  er f u r t sk i eg o  z d a w a ł a  się n a j ­
k o r z y s t n i e j s z ą .

F r a n e y a.
P a r y ż ,  2 2 .  L u t e g o .  — N a  w c z o r a j s z y m  pr ze gl ądz ie  a r t y l e r y i  na po lu  

m a r s o w e m  b y ł  L u d w i k  N a p o l e o n ,  w  t o w a r z y s t w i e  mini s t ra  w o j n y ,  je ne r a ł a  
C h a n g a r n i e r a  i l icznego sz ta bu.  J e n e r a ł  L a h i t t e ,  p r ez es  komi s syi  ar t y l er y i ,  
k i e r o w a ł  ćwiczenia mi  się w  ogniu .

W  komit ec ie  c e n t r a ln y m socia l i s tyczny in  przeszł a  zasada poł ącz en ia  się 
w s z y s t k i c h  odcieni  r ep ub l i k ań sk i c h  na w y b o r a c h ,  k t ó r e  się o d b ę d ą  dnia  1 0 .  
Marca .  K o m i t e t  p r z e d s t a w i  t r zech k a n d y d a t ó w  i p o l e c i ,  a b y  w s z y s c y  r e p u ­
bl ikani e  j ako  j e d e n  m ą ż ,  za n imi  g losow a l i .  S t r o n n i c t w o  k o n s e r w a t y s t ó w  
n i e ma ł o  j e s t  p r z e s t r a sz o n e  tą  zg o d ą  r e p u b l i k a n ó w .

W e d ł u g  l a  P a t r i e  zażądal i  L u d w i k  Blanc i L e d r u  Rol l in  po s ł u c ha n i a  
u  l o r d a  P a l m e r s t o n a .  Mi ni s t er  ich p r z y j ą ł  u pr ze jmi e .

— C z y t a m y  w  dzi s i a j szym D i x  D e e e m b r e ,  co n a s t ę p u j e :  W  chwil i ,  
w kt ór e j  s t r o n n i c t w a  i dzienniki  p e w n e  za cz y n a j ą  w y s t ę p o w a ć  z z a r zu t a mi ,  
nie od r zeczy  będzie  za s t a n o w i ć  się nad s t a n o w i s k i e m ,  ja ki e  z a j m u j ą  ludz ie  
z dr aźl iweini  n e r w a m i  n ap r z ec i w  r z ą d o w i .  P a n o w i e  T h i e r s ,  Mo n ta l e mb er t ,  
P i seDt or y  i j e g o  z w o l e n n i c y  nie k r y j ą  się z s w e m i  m y ś l a m i ,  o d k r y w a j ą  j e  
j a s n o ,  a cala d r u ż y n a  bi je im w dłoni e  oklaski .  R z ą d  r ó w n ć m  j e s t  d la n i ch  
n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ,  j a k  soc i a l i zm,  p o m i ę d z y  o b u  n i e b ez p i ec ze ńs twam i  ma  
się z n a j d o w a ć  s p o ł e c z e ń s t w o !  T o  p o wi e d z i a n o  na j e d n e m  z os t a t n i ch  pos i e .  
d ze ń  pał acu r a d y  s t a n u .  Czy l i z  to je s t  u s z a n o w a n i e  g ł o s o w a n i a  p o w s z e c h ­
nego ? Czyl iż  ci p a n o w i e  p o p i e r a j ą ,  pojęc ie w ł a d z y ,  k tór e j  się ap o s t o ł a m i  
b y ć  m i e n i ą ,  wa lc ząc  p r z e c i w  s t r o n n i c t w u  s o c i a l i s t y c znc in u ? C z y  im się n a ­
leży wdz ię cz no ść  za takie p o s t ę p o w a n i e ?

Na  po si edzeniu  dzis i a jszem z g r o ma dze n ia  n a r o d o w e g o  n a p r z ó d  r o s p r a -  
w i o n o ,  czyl i  u znać  na l eż y w n i o s e k  za nagł y  do  udzie lenia  koncess yi  b u d o ­
w a n i a  kolei  że laznej  z P a r y ż a  do  A w i n  i o n  u t o w a r z y s t w u  p r y w a t n e m u ?  
P o n i e w a ż  w y rz ec ze n i e  nagłości  w n i o s k u ,  p oc i ą g n ę ł o b y  za s o b ą  j e d n o r a z o w e  
o b r a d y ,  pr ze to  k omi s sy a  wn os i  o od r zu c en i e  tego p r o j e k t u  i o o b r a d y  na d 
nim d o p i e r o  po  u k o ń cz en i u  o b r ad  p o w t ó r n y c h  nad p r a w e m  o n a u c za n i u .  
Z g r o m a d z e n i e  to p r z y j m u j e ,  le wa zaś s t r o n a  ż ą d a ,  a ż eb y  p r o j e k t  ten  o d e ­
s ł a n y m  zosta ł  do  r a d y  s t a n u ,  w celu pr ze j rz en i a .  K o mi s s y a  opi e ra  się t e m u  
ż ą d a n i u ,  p o n i e w a ż  p r a w o  to p o c z ą t k o w o  b y ł o  t y l k o  p r a w e m  f in an so wć m,  
a więc  w e d ł u g  k o n s t y t u c y i  w y j ę t e  z pod opinii  r a d y  s ta nu .  — ( R z ą d  ż ą d a ł  
p o c z ą t k o w o  3 0  mi l i o n ó w  fr. na wsp a r c i e  t o w a r z y s t w a .  Członek  lewej  o d ­
z y w a  się do B e r r y e r a  , j a k o  p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o m i s s y i :  chodzi  tu  o p r y ­
w a t n y  i n t e r e s !  B e r r y e r  zakl ina  s i ę ,  że za w s z e  t y lko  s ł u ż y ł  o g ó l n e m u  i n t e -  
r e s so w i  i s w o j e m u  p r z e k o n a n i u . )  Z g r o m a d z e n i e  o d r zu ca  wn ios ek o p r z e d ­
łożen i e  tego p r o j e k t u  p od  op i n i ą  r a d y  s t a n u  i to g losa mi  4 4 3  p r z e c i w  1 8 7 .  
— T e r a z  n a s t ę p u j ą  r o z p r a w y  nad p r a w e m  o naucza n iu .  VV roździ a le  tego 
p r a w a  o n a u c z a n i u  e l ement a rnem p r z y d a n o  u s t ę p  o pe n s y i  g m i n n y c h  n a u ­
czycieli .  M a j ą  mieć ‘2 0 0  f r a n k ó w  s ta łe j  p e n s y i ,  op ła canej  p r z e z  gm inę  
i o p r ó c z  tego o p ł a t ę  s zkolną .  Je że l i  te o p ł a t y  n ie  w y n i o s ą  6 0 0  f r . , n a t e n ­
czas na k o r z y s t n e  s p r a w o z d a n i e  r a d y  akademicki e j  moż e im b y ć  u d z i e l o n y  
ze s t r o n y  r z ą d u  dodat ek.  R o z p r a w y  nic  nie p r z e d s t a w i a j ą  c i eka we go.  
Nieco ż y w s z y  s p ó r  w s z c z y n a  się z p o w o d u  za kł adani a  o c h r o n  dla b i e d n y ch  
dzieci .  U s t a n o w i o n o  m ię dzy  i n n e m i ,  że o c h r o n  ni e mo żn a  u w a ż a ć  za o b o ­
wi ąz ek  w ł o ż o n y  na g m i n y .  O c h r o n y  dzielić się b ę d ą  na pub l i czne  i na za ło ­
ż o n e  pr ze z  p r y w a t n e  os o by .  Os t an i e  m o g ą  od bi e ra ć  wsp a r c i a  od g m i n ,  o d  
d e p a r t a m e n t ó w  i od  p a ń s t w a .  R o z p r a w y  nad  t r zecim g ł ó w n y m  r ozd z i a ł em
0 g i m n a z y a c h ,  r o z p o c z y n a j ą  się p o p r a w k ą  L a s t e y r i e g o ,  k t ó r y  ż ą d a ,  a ż e b y  
ni eud zi e l ano  w  d r u g i m  s t o p u i u  s z k ó ł ,  to j e s t  p o  g im n a z y a c h  fi lozofi i ,  a to  
w  celu un ikni en i a  a lbo anar chi i  w  udz i e l aniu  n a u k  f i l oz o f i czn ych , a lbo za­
p r o w a d z e n i u  r z ą d o w e j  f i lozof i i , og r an ic za jące j  w o l n o ś ć  sumni en ia .  Ba r t h e -  
le my  de St .  H i l a i r e  ż ą d a  w  s p r a w i e  p ub l i czn ego  n a u c z a n i a ,  j a k o t e ż  h o n o r u
1 s ł a w y  n a r o d u ,  a b y  ko mi s s y a  w r ę c z  się o ś w i a d c z y ł a ,  czyl i  ze zwol i  na  tę  
p o p r a w k ę .  K o m i s s y a  zas t r zeg a  sobie o d p o w i e d ź ,  aż do dal szego z a s t a n o w i e n i a  
się nad tą  r z e c z ą ,  p r z e z  co r o z p r a w y  o d r o c z o n o  dzis ia j  nad p r a w e m  o n a u ­
czaniu .  Mi ot  ze s t r o n n i c t w a  góra l i  ż y c z y  sobie  z a p y t a ć  się j u t r o  k omi s sy i  
udz i e la j ącej  u r l o p y ,  p o n L w a ż  o d m ó w i ł a  j e m u  i wi e l u  j e g o  kole gom u r l o p u ,  
k t ó r eg o  z a żą d a l i ,  w celu zas iadania  na posi edze niach rad  j e n e r a l n y c h  w s w o ­
ich d e p a r t ame n t a ch .  Cassale użala  się r ó w n i e  na to i za rzu ca  ko mis sy i  s p r z y ­
ja ni e  zb y t e c z n e  p r a w e j  s t r on ie  i udzie l ani e  ch ę tn e  jej  u r l o p ó w ,  k t ó r y c h  
o d m a w i a  le we j  s t r on ie .  D e n j o y  cz łonek komis sy i  z a r ę c z a , że wł aś n i e  cz ł o n ­
k om l e we j  s t r o n y  daleko więcej  udz i e l ano u r l o p ó w ,  aniże l i  c z ł o n k om p r a ­
wej .  Z g r o m a d z e n i e  o świ adcz a  się p r z e c i w  r e k l a m a c y o m  o b u  g ó r a l i ,  poczcin  
odr ac za  s w o j e  posiedzenie.

Mi n i s t e r  oświ ece ni a ,  a z tego t y t u ł u  wielki  mis t r z  u n i w e r s y t e t u  ogł asza  
w  m o n i t o rz e ,  że Emil  D e c h a n e l ,  p r o f e s o r  p r z y  l iceum L u d w i k a  wiel ki ego  
zos ta ł  t y m c z a s o w o  z ł o ż o n y  z u r z ę d u  nauczyci e l a  za t o ,  że nap i sa ł  do  p i sma  
la L i b e r t ć d e  p ens e r  p od  dn .em l 5 .  L u t e g o  a r t y k u ł  po d  t y t u ł e m  . . ka tol icyzm 
i socya lizm ,*  w  k t ó r y m  zaczepia  d u c h o w i e ń s t w o  i p r z y z n a j e  się do  zasad 
s o c y a l i s t ow .  Min i s t e r  d o d a j e ,  ze r zecz  ta o d d a n ą  zos ta ł a  pod są d d y s c y ­
p l i na r n y  u n i w e r s y t e t u ,  że o b w i n i o n e g o  j e d n a k  t r zeba  b y ł o  za raz  zawies ić  
w urzędzie ,  bo się stał  zgo r sz en ie m dla młodz ie ży .

Na r ozk az  mini s t r a  w o j n y  a r e s z t o w a n o  ki lku of i cerów i pod o f i ce rów za 
t o ,  że w kos zar ac h czyta l i  dzienniki  o p o z y c y j n e .

P o d ob n i e  6  k a p i t a n ó w  i p o r u c z n i k ó w  do st a ło  d y m i s y e  za to,  że w  mie j ­
scu pub l i czn em mówi l i  w s p o s ó b  ub l i ż a j ąc y  j en .  C h a n ga r n i c r .  W y s z ł y  
także r o z p o r z ą d z e n i a  n a j s u r o w s z e ,  a b y  do k os z a r  p o m i ę d z y  ż o ł n i e r zy  ż a ­
dn ego  pisma po l i t ycznego nie w p u szc za ć .  Of ice rowie  d y ż u r n i  o d b y w a j ą  
r e w i z y e  codzicń i wieczo rami  po  w s z y s t k i c h  k w a t e r a c h ,  p rze s t r zega j ąc ,  a b y  
się ża d n e  pi sm o między  żo ł n i e r z y  nie dos ta ło .

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 1 3 .  Lu te g o .  — O b u r z e n i e  p o w s z e c h n e  wz r as t a  cor az  więcej .  

D e k r e t  d’Hil liersa B a r a g u a y  zd r a d z i ł  zacię tość  ze s t r o n y  F r a n c u z ó w ,  a p o­
mi ę d z y  ludem nie p r z y ł o ż y ł  się b y n a j m n i e j  do  je j  u ł agodzen ia .  W c i ą ż  p o ­
j a w i a j ą  się za ma c h y  na  życ ie  ż o ł n i e r z y  f r a n c u z k i c h ,  a s t r o n n i c t w o  d u c h o ­
w n e  sk r yc i e  ręce z a c i e r a ,  c iesząc  się n a p r z ó d  j u ż  ja k i e  ko r zy śc i  z te go  dla  
n iego w y p ł y n ą ,  tak p od  wzg lę d em opini i  p ub l i c z n e j ,  j a k o  też p o d  w z g l ę ­
dem s'rodkow, jakie przeciw  resztkom  radykalizm u w R zym ie zastosow ać
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z am y ś l a .  W e d ł u g  d on i es ie ń  o s t a t n i c h ,  F r a n c u z i  nie s t a w i a j ą  im ż a d n y c h  
więce j  p r z e s z k ó d  w p r z e ś l a d o w a n i u  r e p u b l i k a n ó w ,  o w s z e m  b a r d z o  c z y n n i e  
w  tem d o p o m a g a j ą .  M ó w i ą  t u  o o d k r y c i u  s p i s k u  j ak i egoś  u t r z y m y w a n e g o  
z  M a z z i n i i n , lecz wieść  tg z a p e w n e  z w i e l k ą  o s t r o żn o śc ią  b r a ć  n a l e ż y ;  nie 
p o dl eg a  b o w i e m  w ą t p l i w o ś c i ,  żc W ł o s i  nie  z as y p ia j ą  s p r a w y  i ze ag i t acy a  
w  p e w i e n  u o r g a n i z o w a n y  s p o s ó b  się o d b y w a ,  ale przecież  to w s z y s t k o  d z i a ­
ł ać  sig może  bez s p r z y s i g ż en i a  f o r m al n eg o  w d u c b u  p r a w n i c z y m .

T u r y n ,  d.  1 8 -  L u t e g o .  — P o d  d n i em t y m  w y s z ł o  r o z p o r z ą d z e n i e , że 
n a  p r z y s z ł o ś ć  ż a d na  o s o ba  p r z y b y w a j ą c a  z L o m b a r d y  i bez p a s z p o r t u  nie b ę ­

dzie w  P i e mo n c i e  p r z y j ę t ą .
S z w a j  c a r y a.

G a z e t a  A u g s b .  z ami eszcza  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł  o p.  D r u e y  pręzes ie  
z w i ą z k u  i s p r a w i e  s z w a j c a r s k i e j :  »Zdaje  s i ę ,  że r.  1 8 5 0 .  r o z s t r z y g n i e  
s p r a w ę ,  czyl i  k o n s t y t u c y a  s z w a j c a r s k a ,  k t ó r ą  sobie  k r a j  t en po  o s t a tn i ch  
w o j n a c h  d o m o w y c h  n a d a ł ,  m o że  i s t n ie ć ,  czy  też p o d o b n i e  j ak  jej  s t ar sza  
s i o s t r a  z  c z a s ó w  r e w o l u c y i  f r a n c u z k i ć j ,  po  ki lku  leciech wą t l e j  we gc t acy i ,  
p ó jd z i e  do  g r o b u .  J u ż  do b r a m  s z w a j c a r s k i c h  p u k a j ą  z ag r a ni cz ne  m o c a r ­
s t w a :  P r u s s y  u p o m i n a j ą  się o s w ó j  Ne u f ch a t e l ,  k o r z y s t a j ą c  z s z wa j ca r sk i e j  
p r o p a g a n d y  A u s t r y a  i F r a n c y a ,  g o t u j ą  się z c ie rpk ie m s ł o w e m ,  a m imo  
u s i ł o w a ń  r a d y  f e d e r a c y j n e j ,  k w e s t y a  w y c h o d ź c ó w  nic z a ł a t w i o n a  jeszcze 
t a k ,  a b y  z a g r a n ic z ne  m o c a r s t w a  na n i ą  i na  ca ł y kra j  z u ko sa  pa t rzeć  nie 
mia ł y.  D o  tej  z ag ra ni cz ne j  p r o t es t a cy i  p r z ec iw n o w e m u  p o r z ą d k o w i  r zec zy  
w  S z w a j c a r y i ,  p r z y b y w a  jeszcze  n i e u g a sz o na  n i en a w i ś ć  k a n t o n ó w  S o n d c r -  
b u n d u .  W i d z i e l i ś m y  j a k  Z u g  r z ą d  r a d y k a l n y  z mi e n i ł  na  k o n s e r w a c y j n y ,  
j a k  m i m o  u r o c z y s t e j  p r o te s ta cy i  i w b r e w  n o w e j  k o n s t y t u c y i  U n t e r w a l d e n  
o d m ó w i ł o  p r a w a  w y b o r c z e g o  t y m ,  k t ó r z y  nie s ą  j e g o  o b y w a t e l a m i ,  j a k  
d o  n o w e j  p r z e m i a n y  s t o s u n k ó w  k a n t o n o w y c h  pr z ez  r e o r g a n i z a c y ą  z w i ą z k u ,  
d ą ż y  us i ln ie  F r y b u r g .  P r z y d a ć  j es zc ze  n a l eż y  ś w i e ż o  p o w s t a ł ą  o p o z y c y ą  
o s t a tn ie j  l e w e j ,  s t r o n n i c t w a  F a zcg o.  R z ą d  b e r n eń sk i  nie chce w y p ę d z i ć  
w y c h o d ź c ó w ,  m i e s z k a ń c y  G e n e w y  nie c hc ą  się zgodzić  na znies ienie  f o r t y -  
f ikacyi .  Aż al iż  rada  f e d e ra cy j na  p o d d a  się  w p ł y w o m  z e w n ę t r z n y m  i p o d ­
pi sze  w y r o k  śmierc i  n o w e j  k o n s t y t u c y i ,  aźali  też z a c z e rp n ie  w y ż s z y c h  sił 
d la  o b r o n y  zas adnicze j  u s t a w y  i s a me go  k r a j u .  T o  zależeć będzi e  g ł ó w n i e  
o d  p o s t a n o w i e n i a  p re ze sa  z w i ą z k u  p. Druey’, ale i od p o m o c y  j a k ą  z na j dz i e  
u  s w o i c h  k o l e g ó w  i u n a r o d u  s z wa j ca r sk i eg o .

• H e n r y k  D r u e y  d a w n i e j s z y  radzca  w  k a n to n i e  W a a d t ,  w żye-in p o l i ­
t y  cznein b y ł  s t r o n n i k i e m  k o n s e r w a t y s t ó w  i r e w o l u c y o u i s t ó w .  P r z e d  r e w o -  

ł u c y ą  1 8 3 0 -  r.  b y ł  o n  j e d n y m  z K o r y f e ó w  a r y s t o k r a t y c z n e j  wi ększośc i ,  
k t ó r a  ener gi czn i ej  w y s t ę p o w a ł a  p r z e c i w  l iberalne j  o p o z y c y i  p p .  M o n n a r d a  
i la H a r p e ;  n a w e t  n o m i n a c y ą  j e g o  w  r.  1831 .  n a  r a d z c ę ,  p o c z y t y w a n o  
j a k o  k l ęs kę  p a r t y i  l iberalne j .  Lecz  z p r zy j ę c i e m  n o w ć j  k o n s t y t u c y i  p o r z u c i ł  

D r u e y  d a w n y c h  p r z y j a c i ó ł ,  p r a c o w a ł  c zy n ni e  n a d  p r z e g l ą d e m  d a w n e j  k o n ­
s t y t u c y i ,  a w  s p r a w i e  Na p o l e o n a  z r.  1838.  p o z o s t a w i ł  za s o b ą  da leko  
s z w a j c a r s k i c h  l i b e r a ł ó w.  J u z  w ó w c z a s  h o ł d o w a ł  on  n a uce  w s z e c h w l a d z t w a  
l u d o w e g o ,  u t r z y m u j ą c ,  iż n i ema  k o n s t y t u c y i , ani  p r a w a ,  k t ó r e b y  w i ą z a ł y  
r ęce  c a ł emu  n a r o d o w i :  że to  w s z y s t k o  d o b r e  j e s t  dla u r z ę d n i k ó w ,  ale nie 

dla w i ę k sz o śc i  n a r o d u ,  k t ó r a  k a ż d e g o  czasu  m oż e  z rob ić  co zechce .  N a u k a  
w i ę c  j e g o  z o w y c h  c z a s ó w  nie b y ł a  w s z e c h w ł a d z t w e m , lecz a b s o l u t y z m e m  
l u d u .  P o s t ę p u j ą c  k o n s e k w e n t n i e  z tą z a s a d ą ,  p o r z u c i ł  w  r.  1839 .  r a d y k a ­
ł ó w  n iemieckie j  S z w a j c a r y i  i o ś w i a d c z y ł  się  za k o n s e r w a c y j n y m  r z ą d e m  
z u r y c h s k i m  i p r z y w r ó c e n i e m  k l as z t o r ó w  a a r g a w s k i c h .  K i e d y  w y b u c h ł a  
s p r a w a  J e z u i t ó w  m n i e m a ł ,  że n j r ó d  j es t  p r z e c i w  w y p ę d z e n i u  i w o l a ł :  p r z ez  
B og a  dla w y p ę d z e n i a  J e z u i t ó w  nie r ó b m y  się sami  J e zu i t am i .  Lecz  k i ed y 
u j r z a ł ,  że r u c h  się w z m a g a  nagle  s k r ę c i ł  na  l e w o  i p o ł ą c z y ł  się z d e m o n -  
s t r a c y ą , k t ó ra  się s k o ń c z y ł a  r e w o l u c y ą  w r.  1 8 4 7 .  i 4 8 .  K i e d y  m u  w y ­
r z u c a j ą  j e g o  a p o s t a z y ą  p r z y p o m i n a j ą c  d a w n e  m o w y ,  śmieje  się p o w t a r z a j ą c  
s t a re  p r z y s ł o w i e :  K o n s e k w e n e y a  j e s t  g ł u p s t w e m ;  dla tego też  nie chce 
u c h od z i ć  za w y t r w a ł e g o  s t r o n n i k a  l u b  n i e z m ie n n eg o  o b r o ń c ę  j e d n y c h  i t ych  

s a m y c h  z a s a d ,  ale chce zos tać  p r z y  s t e r z e ,  chce mieć o p i n ią  p r zebiegle j  
g ł o w y ,  z r ę c zn e go  p o l i t y k a ,  d o ś w i a d c z o n e g o  d y p l o m a t y .  W  i :  co robi  i dla 
c zego  r o b i ,  a k i edy  m u  p r z y p o m i n a j ą ,  ż e k r e d y t  j e g o  c h w i e j e  s i ę ,  o d p o .  
w i a d a :  j eszcze  g ł o w ę  m am  na k a rk u .

• K i e d y  p r z e d  k i lkoma  la t y w r ó c i ł  z p o d r ó ż y  po  N i e m c z e c h ,  r z e k ł  do  
s w o i c h  p r z y j a c i ó ł :  socya l i zm o g r o m n e  c zyni  p o s t ę p y  i p e w n o  za l ej e ,  bo 
n i c  nie  w s t r z y m a  p r o p a g a n d y  tej  m ło d z i e ż y  r z e m i e ś l n i c z e j , co j eź d z i  ko l e j ą  
ż e l a z n ą  i w z a j e mn i e  się  p o d b u d z a ; s ą  k om uni ś c i  po  w s z y s t k i c h  n i emi eck ich  
u n i w e r s y t e t a c h ,  a n a w e t  p r z y  w a r sz t a t ac h  n a j p i e r w s z y c h  d z i e n n i k ó w  w N i e m ­
czech.  Czas  j u ż  b l i s k i ,  ale nie s ą d z ę ,  a b y  t en  r u c h  w s z y s t k o  u ł a t w i ł ,  re 
a k c y a  w e ź m i e  g ó r ę  i t>a S z w a j c a r y ą  sp a dn i e  uc isk.  Do p i e ro  po  t y m  w s t e ­
c z n y m  r u c h u  o t w o r z ą  się p o d w o j e  p a ń s t w a  p ra w d z i w e j  wo ln ośc i . « Z d a j e  
s i ę  w i ę c ,  że  z łe c za s y  na d e s z ł y ,  a D r u e y ,  k t ó r y  t ak g ł ę b o k o  p o j ą ł  r c w o l u -  
c y ą ,  s k a z a n y  j e s t  w  tej chwi l i  k i e r o w a ć  s t e r em S z w a j c a r y i  i a lbo  j ą  w y r a ­
t o w a ć ,  a lbo  też  o d p o k u t o w a ć  za d a w n i e j s z ą  drogę. . ,

A u s t r y a .
A V i e d e n ,  dn.  2 2 .  S t y c zn i a .  Z  F r i e s t u  d o n o s z ą ,  że r u c h  w  p or cie  

j e s t  n a d e r  l e n i w y ,  o k r ę t y  n i e p r z y b y w a j ą  w  takie j  i lości ,  j a k  się  s p o d z i e ­
w a n o ,  o k r ę t y  c udz oz ie ms ki e  t ak że  j eszcze  n i e p r z e p l y w a ł y .  W z b u r z e n i e  
w  Bo c ch e  di C a t t a ro  z u p e ł n ie  się  u s p o k o i ł o ,  a lbo raczej  wi d z ą c  tak znaczne  
m a s s y  w o j s k a  c es a r sk i e g o ,  m a l ko n t e nc i  b a r d z o  r o z t r o p n i e  się  p rzycza i l i .

Usp osob ien ie  u m y s ł ó w  w  T r i e śc i e  p r z y b r a ł o  o d  cza su  k a r n a w a ł u ,  gdz ie  się 
ki lka t r ó j k o l o r o w y c h  n a d u ż y ć  w y d a r z y ł o ,  p o s t a ć  d o s y ć  p o s ę p n ą ,  a j a k  się 
zdaje  p r o p a g a n d a  r e w o l u c y j n a  zbiera  t u  obfi te p l o n y  z p r a c  s w o i c h .  P o ­
m i ę d z y  w ł a d z ą  n a d z or c zą  a g w a r d y ą  n a r o d o w ą  p a n u j e  od  n ie j ak ie go  cza su  
r o z d w o j e n i e .  P o w ó d  do tego dać  m ia ł y  s w a r y  o k o m p e t e n c y ą ;  lecz z n a j ą c  
s po sób  my ś l en i a  s t r o n  o b y d w ó c h ,  m o ż n a  b y ć  p e w n y m ,  iż t o  w s z y s t k o  
z n ó w  się w k r ó t c e  z a ł a t wi .

W  c h w i l o w y m  b r a k u  wa ż n i e j s z y c h  k w e s t y i  k r a j o w y c h ,  dz ie nn i k i  w i e ­
deński e  po  wi ęk sz ej  części  z a j m u j ą  się p o l i t y k ą  z a g r a n i c z n ą  l ub  o g ó l n o - c u r o -  
p ej ską .  W a n d e r e r  t ak pisze  o o be cne m p o ł o ż e n i u  E u r o p y :

Ma rze ni a  o b ł og ic h  o w o c a c h ,  j a k i e  mia ł  p r z y n i e ść  w  r o k u  1 8 5 0 .  p r z y ­
w r ó c o n y  p o k ó j ,  ze zb l i ża j ącą  się w i o s n ą  z a c z y n a j ą  c h m u r z y ć  s ię  i znikać.  
W  obecne j  c hwi l  zdaje  się j a k o b y  nie sam j u ż  w e w n ę t r z n y  b y t  p a ń s t w  p o ­
j e d y n c z y c h ,  ale cala r ó w n o w a g a  p o l i t y c z n a  E u r o p y  b y ł a  z a k w e s t y o n o w a n ą .  
W s z y s t k o  u z b r a j a  się do  wa l ki  na życ i e  l ub  ś m i e r ć ;  A ng l i a  p r z e z  a k t  s w ó j  
w  porc ie  P y r e j s k i m  i n ie pr z y j ęc ie  f ran c uz k ie g o  p o ś r e d n i c t w a ,  s t a n ę ł a ,  że 
tak p o w i e m y ,  o k o  w  o k o  n a p r z e c i w  m o c a r s t w u ,  k t ó r e  k s i ę s t w a  n a d d u n a j -  
skie  w o j sk i e m  s w o j e m  n a pe łn i ł o ,  a z a r aze m s w o j e j  zac ho dn i e j  g r a n i c y  ani  
na c h w i lę  z oka  nie s pu s z c z a ;  w e  F r a n c y i ,  p r e z y d e n t  r z ec z y p o s p o l i t e j  p r z e -  
d e w sz y s t k i e i n  s t ara  się  o p r z y c h y l n o ś ć  i p r z y w i ą z a n i e  a r mi i  i b u d u j e  s w e  
nadzi ej e  na sile b a g n e t ó w ;  A u s t r y a  p o s t a w i ł a  s i lne  k o r p u s a  o b s e r w a c y j n e  
nad s a sk ą  i s z w a j c a r s k ą  g r a n i c ą ;  w y s t ę p u j e  n a k o ni ec  p r u s k i  m in i s t e r  w o j n y  
i ż ąd a  od izb,  j es zc ze  o s z a ł o i n i o ny ch  z ł o ż o n ą  p r z y s i ę g ą ,  d r o b n e g o  k r e d y t u  
d w u d z i e s t u  m i l i o n ó w  t a l a r ó w  na n a d z w y c z a j n e  w y d a t k i  w o j e n n e .  P r ó c z  
p i e n i ę d z y ,  P r u s y  nie p o t r z e b u j ą  n i cz eg o;  bo  i ch a rmi a  w  r az i e  p o t r z e b y ,  
w  d w ó c h  t y g o d n i a c h  s t a ną ć  m oż e  na s t opi e  w o j e n n e j .  T a k  wi ęc  w s z y s t k i e  
m o c a r s t w a  p i e r w s z e g o  r z ę d u  s to j ą  w p o g o t o w i u  d o  walki .  Lecz  k t ó ż  j es t  
p r z e c i w n i k i e m ?  Ot o  k w e s t y a ,  k t ó r a  dla o d r ó ż n i e n i a  od  i n n y c h ,  j a k o t o  g r e ­
ckiej ,  s z wa j ca r sk i e j  i tp.  n a z w i e m y  e u r o p e j s k ą ;  k w e s t y a ,  k t ó r a  d z i e n n i k a r ­
s t w o  i re sz t a  p o l i t y k u j ą c e g o  ś w ia t a  na p r ó ż n o  w y j a ś n i ć  us i łu je .

P r z e c i w  k o m u ź  u z b r a j a j ą  się wie lk ie  m o c a r s t w a ,  k t ó r e  z a p e w n e  nie dla 
s ameg o p o p i s y w a n i a  się z s w o j e m i  z a s t ę p a m i ,  t y l e  m a r n u j ą  czasu  i p i e n i ę ­
d z y ,  i w  t y l e  w d a j ą  się za w i k ł a l i ?  J e d e n  wi dz i  j u ż  A n g l i ą  w  z a p a sa ch  
z l l o s y ą  o p a n o w a n i e  nad  E u r o p ą ;  d r u g i  s p o s t r z e g a  j u ż  w o j s k a  a u s t r y a c k i e  
i p r u s k i e  w  S z w a j c a r y i ,  t rzeci  wi dz i  prze j śc ie  R e n u ,  i l e g i t y mi z m w  g o ­
r ą c y m  b oj u  z o r ł em c e s a r s k i m ,  p o w s t a j ą c y m  z p o p i o ł ó w  r z ec zy p o s p o l i t e j .  
T y m c z a s e m  d y p l o m a c y a  p o z w a l a  n i e u r z ę d o w y m  p o l i t y k o m  g ł o ś n o  p r a w i ć  
i r a d z i ć ;  a m y  w i d z i m y  t y l k o  r e z u l t a t y  j e j  n a j t a j n i e j s z y c h  n a r a d  — t ak  
t e r a z ,  w i d z i m y  u z b r o j e n i a ,  ś w i a d c z ą c e ,  że  o w e  n a r a d y  nie d o p r o w a d z i ł y  
do  p o r o z u m i e n i a ,  ale raczej  d o  n ie jednośc i .  J e ś l i  p r z y p u ś c i m y ,  że w  r az i e  
r z e c z y w i s t e g o  w y b u c h u  w o j n y ,  An gl i a  w y s t ą p i  w s z ra nk i  p r z e c i w k o  R o s y i ,  
p a ń s t w o  g ł ó w n i e  k o n s t y t u c y j n e  p r z e c i w k o  g ł ó w n i e  a b s o l u t n e m u ,  n a j w i ę k s z a  

po t ęg a  m o r s k a  p r z e c i w k o  n a j w i ę k s z e j  p o t ę d z e  l ą d o w e j ,  j ak i e ż  s t a n o w i s k o  
za j mie  resz t a  E u r o p y ,  po  j aki e j  s t r o n i e  s t a n ą  A u s t r y a  i B r u s y ,  j a k i e  j e  
s p o t k a j ą  l osy ,  j a k a  z wł as z cz a  p r z y s z ł o ś ć  czeka  r o z e r w a n e  N i e m c y ?  S ą  to  
p y t an i a ,  na  k tó r e  z a l ed w ie  o d p o w i e d z i e ć  m o ż n a  h y p o t e z a m i .  Nie  zda j e  sig 
wą t p l i we i n ,  że A u s t r y a  t r z y m a ć  będzie  z  w s c h o d n i m  są s ia d em  i w  w y p a d ­

ka ch  w o j e n n y c h  b e z p o ś r e d n i o  będzi e  z a w i k ł a n ą .  N i e  m o ż e m y  p r z y p a d k u  
tego p r a g n ą ć , i t em więce j  o b a w i a m y  się o p o l i t y c z n ą  całość  p a ń s t w a  za ­
l ed wi e  p o w s t a ł e g o  z g r u z ó w  r e w o l u c y i ,  iż w  p o w s z e c h n e j  p o w o d z i  nie  b ę ­
dzie w m ożn oś ci  p i l n o w a n i a  wł a sn e j  k o r z y ś c i ,  g d y  t y m c z a s e m  z a c h o w u j ą c  
n eu t r a l n o ś ć ,  c o r az  s tan ic  sig s i ln ie j szćm i będzie  sig m o g ł o  u w o l n i ć  o d  p o ­
z o r n e j  z awi s łośc i ,  d o  j akie j  p r z ez  w o j n ę  w ę g i e r s k ą  p r z y s z ł o .

B r u s y  m i m o  w e w n ę t r z n y c h  ko i np l i ka cy i ,  w  j a k i e  j e  w t r ą c a j ą  w y s k o k i  
ich k r ó l a ,  na  n i e r ó w n i e  s i ln ie j sz ych  s t o j ą  n o g a c h ,  i w  r azie  o gó l ne go  k a ­
tak l izmu  nie s t ra cą  z o ka  s w o i c h  k o r z y ś c i ,  j a k k o l w i e k  nie  c h c e m y  w i e r z y ć  
wi a d o mo ś c i  j e d n e g o  z angie l sk ich  d z i e n n i k ó w ,  j a k o b y  B r u s y  u k ł a d a ł y  s ię  
j u ż  z F r a n c y ą  o p o d z i a ł  Niemcami .  C o b y  F r a n c y a  u c z y n i ł a ,  nic nie  m o ż n a  

p o wi e dz ie ć  p o d o b n e g o  do  p r a w d y ;  ty le  j e d y n i e  p e w n e g o ,  że  c h o c i a ż b y  

o b e c n y  p r e z y d e n t  r z e c zy w i śc i e  p r z y w d z i a ł  c e s a r s ką  k o r o n ę ,  nie będzie  mia ła  
F r a n c y a  N a p o l e o n a ,  p r z e d  k t ó r y m b y  z a d r ż a ł y  na r ody’.

Mi n i s t e r  s p r a w  w e w .  w y d a ł  o kó l nik  d o  n a m i e s t n i k ó w  niższej  i w y ż s z e j  
A u s t r y i ,  T y r o l u ,  S t y r y i ,  S a l z b u r g a ,  K a r y n t y i ,  K a r n i o l i , C z e c h ,  M o r a w y  
i Sz ląs ka  z p o le c e n i e m ,  a b y  się bez wł óc zn i e  zajęl i  w p r o w a d z e n i e m  o r g a n i -  
zacyi  g mi nn ej .

K o r e s p o n d e n t  w ł os k i  dz ie nu ik a  R  e i  c h s z e i  t u n g  d o no s i  z B u k a r e s z t u  
3 .  L u t e g o ,  z u r z ę d o w e g o  ź r ó d ł a ,  że  w o j s k a  r o sy j s k i e  o d e b r a ł y  r o z k a z  w y -  

m a s z e r o w a n i a  7 .  Mar ca  z p o w r o t e m  do R os y i .  W  W o l o s z c z y z n i e  i M o ł ­
da wi i  po z os ta n i e  t y l k o  1 0  t y s i ę c z n y  k o r p u s  o b s e r w a c y j n y .

G a 1 i c y a.
L w ó w ,  dn.  2 0 .  L u t e g o .  — W  p r z e s z ł y m  mi es i ącu  g o t o w a n o  o b ł a w ę  

na dziki  w M a j d a n i e ,  o b w o d z i e  S a m b o r s k i m  na  p o g r a n i c z u  S t r y j s k i e g o ,  
chcąc,  jeź l i  nie w i ę c e j ,  p r z y n a j m n i e j  dob ić  p o s t r z e l o n e g o  d ni em w p r z ó d y  
dzika n a  o b ł a w a c h  w R y b n i c k i c h  l asach.  S y n  l eś nego  Di e tz ,  ś m i a ł y  d w u ­
dzies t ol et ni  m y ś l i w i e c  z d r u g i m  s t rz e l ce m J a n e m  W a r t h l e i n ,  nie  c ze ka j ąc  
g r o m a d y ,  pośpieszal i  na  w y t r o p y  k u  W o ł o s z t y s z t o r a , g dz ie  j a k  im c hłop i  
z pobl isk ie j  kopa ln i  p o w i a d a l i ,  dzik mia ł  s ię  w  k r z a k a c h  czaić.  I p r a w d ę  
m ó w i l i ;  dzik nie czekaj ąc  pode j śc i a  w y p a d ł  p ę d e m  i j e d n y m  z am ac he m r z u c i ł  
Di e t zem d o  r o w u , a u da  k ł ami  p r u ć  z a c z ą ł ;  d w ó c h  c h ł o p ó w  p r z y b i e g ł o
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w p ra wd z i e  z drągami,  ale za odwro tem zwierza  umknęl i  w  kopalnię,  a dzik 
pos t rzegłs zy  w  odwrocie Wa r tb l e ina ,  rzucił się na niego i w sztuki  r oz ­
szarpał .  Później  zabił dzika Koman Kuliniak z dubel tówki .

B o c h n i a ,  dn. 18 .  Lutego.  — Wczora j  wieczór  udało się radzcy gó r ­
niczemu panu Kaczwiusk i emu , górniczemu adjut an towi  inspekcyi  Kuczkie-  
wiczowi  i szycht enmaj st rowi  Gr uhen tha l  w t owarzys tw ie  kilku górn ików 
dojść aź do włas'ciwego pogorzel iska w salinach bocheńskich.

Teraz dopiero można ten wypadek  bliżej wyświecić.  Zapewne  przez 
nieostrożność którego z r obo tn ików górniczych zajęło się stare kolo ob ro ­
towe w komorze  T es z ,  a potem drewn iane  ru sz towan ia  w przyl egłych 
chodnikach.  W i l g o t n e ,  solą przesiąkłe drzewo nie mogło się palić p ło ­
mieniem, lecz tliło tylko w zamkniętem miejscu,  z czego powst ał  gaz wę ­
g lowy ,  napełni ający przylegle miejsca tak, iż wszelkie zbliżenie się do miej­
sca pożaru  by ło  niepodobne.

T o  odkrycie  zrobiono z nie malem n iebezpieczeństwem;  wszyscy  zo­
stali mniej lub więcej odurzeni  s zkodl iwym w y z i e w e m ,  kilku odniesiono na 
bok bez przytomności .  N iezmordowana gor l iwość  lekarzy ucbyli la tę sła­
bość bez najmniejszych s zkodl iwych sku tków.

T ak ,  jak się teraz pokazuje ,  szkoda nic może być bardzo znaczna.  P o ­
gorzel isko bowiem nie ma żadnej  komunikacyi  z dalszemi miejscami ,  za p o ­
mocą palnego materyału,  pożar  więc nie tak ła two mógł się dalej szerzeć. 
Dziś będą  p róbować  zagasić wodą  t lejący jeszcze pożar ,  potem oczyszczone 
będą podziemne przes t rzenie z gazu węglowego,  a r oboty  znowu  się zaczną 
w  tern polu.

T u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 4 .  Lutego.  — G a z e t a  w i e d e ń s k a  mówi

0 kwes tyi  wychodźców pol sko-madz i ar ski ch , jak nas t ępuj e :  »co się tyczy 
posel s twa aus t rya ck i ego , ułożono j u ż  g łówne zasady w kwes tyi  spornej ,
1 ze s t ron obydwóch  p r zy j ę to ;  chodzi tylko o niektóre punkta  w pytaniach 
drugiego r z ęd u ,  o które  się jeszcze dotąd nie zupełnie było można zgodzić.  
T o  jes t  j e d y n ą  p r z yczyną  zwłoki  zawiązania nowo  s tosunków dyp loma tycz ­
nych .  W sz ys tko  jednakże  każe się spodz i ewać ,  iż porozumienia  te mniej ­
szej wagi  wkró tce  w  posób zgodny  zała twione zos t aną ,  i dawniejsze s t o ­
sunki  przy jazne pomiędzy A u s t r y ą  a T u r c y ą  znów odnowione zostaną.  — 
Tymczasem prawie  odwro tn i e  mówi  wiedeńskie bióro korespondencyjne ,  
oświadcza b ow iem ,  że doniesienia z Konstantynopola  u t r zy m uj ą ,  iż h o r y ­
zon t  pol i tyczny bynajmnie j  się nie wyjaśnia.  Mianowie wzbudza  obawę,  
źe u r zędo we  zawiązanie  s t o sunków dyplomatycznych  pomiędzy A u s t r yą  
a T u r c y ą  dotąd  jeszcze nie nastąpi ło.  Donoszą  także o wielkich uzbroj e­
niach w  Serbi i ,  i o nadzwycza jnem wzburzeniu  umys łów  pomiędzy ludem 
tamecznym.  Pozorni e  przyjacielskie zamiary cara Mikołaja przeciw Tu rcy i  
bynajmniej  nie zaspokajają .  — Z Belgradu p i s z ą , że tam pomiędzy Rossya-  
nami  i Madziarami serdeczne panuje  porozumieni e ,  i że konsul  rossyjski  
w  Belgradzie ,  j ener ał  Serszine tein wszystkiem w myśl  r ządu  swego — 
kieruje.

Obfita w  wynalazki  gazeta R e i c h s z e i t u n g  opisuje  stylem bardzo 
roman tycznym napad d w u k ro tn y  na dom konsula aust ryacki ego w Szumli ,  
k t ó r y  dał opiekę ow ym  mordercom w ys ł anym na zgładzenie Koszuta  i in­
nych  znakomi tych wychodźców węgierskich;  p ie rwszy  napad naturalnie w y ­
konal i ,  jak zazwycza j ,  wychodźcy polscy,  a drugi  Madzi ary .  Pogłoskę 
o zamachu na życie naczelników rcwolucyi  węgierskiej  uważa  j ako naumyślnie  
sk ł amaną  przez Koszu ta ,  w  celu wzbudzenia  effektu pomiędzy emigracyą,  
a o ow ych  nas ł anych siepaczach m ó w i ,  iż to byli tylko spokojni  i uczciwi 
handlarze w ieprzami ;  j akoby  to nie by ło  rzeczą na tu r a lną ,  iż zabójcy,  idąc 
spełnić swój  zamiar  zbrodniczy,  musieli  przecież mieć pozór  p r awdopodobny  
po d róży  swoje j ,  i nie mogli biedź obcessowo z podnies ionemi w górę  mie­

czami. Nakoniec dziennik ten dla upiększenia swej  śmiesznej powiastki  p r awi  
dz iwy  nie s tworzone  o cierpliwości konsu l a ,  o uderzającej  oziębłości władz  
tureckich ,  o odwadze i chęci przelania k rwi  madziarskiej  owych  spoko jnych  
i pobożnych  handlarzy,  od której  ich zaledwie konsul  pow s t r zy ma ł ;  a na­
reszcie w zajadłości  swojej  posuwa się do oczerniania uczuć najdel ikatniej­
szych Koszuta.

K o  a s  t a n  t y  n o p  o l ,  dn.  6.  Lutego.  — Dyplomatyczne  s tosunki  mię­
dzy T u r c y ą  i Au s t ryą ,  dotychczas niezostały odnowione.  T o  daje po w ó d  
rozmai tym domysłom.  J edn i  mówią ,  że Rossya  naumyślni e stara się p r zed ­
łużyć nieporozumienie  między T u r c y ą  a gabinetem aus t ryack im ,  ażeby 
w nim znaleść tein chętniejszego spr zymierzeńca przeciw porc i e,  gd y b y  
pr ze j ść  miało do wo jn y  —  w k tó r ą  wielu niezachwianie w  Kons t an ty no ­
polu do dziś dnia wierzy.  Między jćj zwolennikami k r ąży  wiadomość ,  źe 
gabinet  petersburski  zbiera dziś bardzo skrzętnie swoje  zar zu ty  przeciw 
porcie i w krótkim czasie z niemi wys tąpi .  Najważniejsze mają bye t rzy,  
a mianowicie:  1) związki  r ządu  tureckiego z rewolucyonista ini  na W o ł o -  
szczyznie;  2 )  pomoc dawana p rzez  por t ę  Madz ia rom;  3 )  jej  opieka dla 
wychodźców węgierskich.

Dziwnein zdawaćby  się mogło ,  że Ros sy a  zamierza pociągnąć T u r c y ą  
do odpowiedzialności  za te właśnie k rok i ,  które  jej  szacunek i poważanie  
calćj E u r o p y  zjednały.  Lecz takie wys tąpi enie  zgadzałoby się najzupełniej  
ze sys temem rządu ro s syj sk iego , dla którego zgubną  jes t  zasada sp r awie ­
dliwości.  Inne zresztą  okoliczności u twierdza ją  s t ronn ików w o j n y  w mnie­
man iu ,  że Rossya  j ą  p rzygo towuje .  I tak wiadomości  z S e r b i i  sięgające 
do dnia 1 8 .  S tyc zn i a ,  donoszą  o licznych agentach ros syjskich ,  k tór zy  się 
tamże krzą t ają  i mącą w o dę ,  w której  cesarz Mikołaj  sieci panslawis tyczne 
zarzuca.  Po ws t a ły  tam roz ruchy  z po wodu  nieporozumień między familią 
Simiczów a księciem Aleksandrem.  Rossya  je  podnieca i podżega d o m o w ą  
wojnę  między s t ronn ic twem r o s s y j s k i e i n  a n a r o d o w e m .  Rząd  serbski  
p r zygo towu je  się widocznie na jakieś  wypadki .  Ludwi sarni e  dzień i noc 
pracu ją  i leją armaty.  Liczne warszt aty  za t rudnione są szyciem mund ur ów.  
Uorgani zowano prócz tego n ow ą  szkołę ar t yleryi .  T o  wszystko  przychodzi  
w po rę  t y m ,  k tór zy  koniecznie w ier zyć  chcą w wojnę,

G r e c y  a.
W  kwestyi  greckiej pisze kor r espondent  gazety wrocławski ej  z Ber l ina:  

• interessującą jest  rzeczą donieść o zdaniu tutajszego posła tureckiego,  
Daroud Ogh lou ,  które  on w pewnem kole dyploma tycznem wyrzekł ,  skoro 
tu  nadeszły p ierwsze wiadomości o w ypadkach  w Atenach. »VVjsoka por ta ,  
m ó w i ł , ma wszelkie po w od y ,  cieszyć się z energicznego wys tąp i en ia  A n ­
gl i i ,  gdyż  przez to n iewątpl iwie  ochronioną  została od powtó rnego  nader  
g roźnego zaburzenia .« Dla objaśnienia czego doda ł :  »mają dokładne za­
wiadomienia,  źe w  p rowiucyach  po łudn iowo tureckich aż do Albanii  w sku ­
tek machinacyi  rossyjskich powstani e było do tego stopnia pr zygo towanem,  
iż co tylko miało wybuchnąć ,  z apewne  znów w tym celu uknowane ,  ażeby 
Rossya  p rzy  tej sposobności  na północy T u rc y i  w mętnej  wodzie po łó w  
obfitszy znalazła.

P o z n a ń ,  d. 2 6 .  Lutego.  — Dziś w  południe  ws t r zymała  się u nas 
p ow ó d ź ,  wieczorem o godzinie 1 0  j uż  na 2 cale opadła.  W iadomości jak i e 
odebrano ze Sz remu  i Kon ina ,  każą się spodz i ewać ,  że wkrótce zacznie 
woda widocznie opadać.  Na ulicach starego miasta i po gmachach publ i ­
c znych ,  a szczególniej po szkołach pełno ludu b i ednego,  k tó ry  się schroni ł  
przed powodzi ą  z przedmieść i nadb rzeżnych  ulic. W  pierwszej  chwil i  
radzą o nich mieszkańcy poznańscy,  j ak  mo gą ,  ale to klęska na d łuż szy  
czas,  w z y w a m y  przeto obywatel i  z amie j scowych ,  ażeby przyszl i  w pomoc 
nieszczęśl iwym sw ym  współbraciom i nadsełali ż y w n oś ć ,  pieniądz i odzienie;

z 6 
z 314

z 65

O B W I E S Z C Z E N I E .
F o l w a r k  s k a r b o w y  O ł o b o c k i  w p o w ie c i e  

O d o l a n o w s k i m ,  o b w o d z i e  R e j e u c y i  Pozn ań sk i e j  
p o ł o ż o n y ,  k t ó r y  się, p o  odc ięc iu  50  m ó r g  na  dys-  
m e m b r a c y ą  p r z e z n a c z o n y c h  i o s o b n o  na  sp r zc  
da ź  pó j ś ć  ma j ą cy ch  

z  3  mór g  16 [ ] p r ę t  p o d w ó r z a  i p l a c ó w  b u -  
d o w l o w y c h ,  

sadu,
ro l i  p o  w iększe j  części  j ę ­
czmiennej ,
łąk p o  10, 8  i 6  c e n tn a r ó w  
na  m o r g ę  d o b r e g o  g a t un ku ,  
z i emi  n i e ro dza jne j ,  ogó łem

393 rnrg. 116 | J  p r ę t ó w ,  
sk ł a da  i z na l eżącymi  d o ń  mie szka lnymi  i g o ­
s p o d a r c z y m i  b u d y n k a m i  na 90 00  Tal .  o s z a c o w a ­
n y  j e s t ,  p r z e d a n y  b y ć  ma  d n i a  12.  K w i e t n i a  
r.  b .  p r z e d  p o łu d n i em  w  O ł o b o k u  w  p o m i e ­
sz ka n iu  f o l w a r c z n y m  p rz ez  W g o  M e e r k a l z  
R a d z c ę  R e j e n c y j n e g o  na  pub l i czne j  J icytacyi .

P o  godz in i e  3c i e j  z  p o łu dn i a  n o w i  l i cy t anc i  
j u ż  p r z y p u s zc ze n i  n i c  będ ą .

K a u c y a  p r z y  l i cy tacy i  z ł o ż y ć  się ma j ąca  w y ­
n o s i  lOta  czę ść  s u m m y  l i cy tacy jne j .
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O  w a r u n k a c h  s p r z e d a ż y  m o ż n a  się d o w i e ­
dz ieć  w  R e g is t r a tu ra c h  po dp i s an e j  Re j e ncy i ,  
w U rz ę dz i e  R a d z c o -z ie m ia n s k im  w  O s t r o w i e ,  
i U rz ę d z i e  d o c h o d ó w  e k o n o m i c z n y c h  w  O s t r z e ­
szowie.

P o z n a ń ,  dni a  8. L u t e g o  1850.
K r ó I e  w s k o - P r u s k a R  e j e n c y  a.

W y d z i a ł  p o d a t k ó w  s t a ł y c h ,  d ó b r  i l asów  
s k a r b o w y c h .

OBWIESZCZENIE.
P o d a j e  się u inicjszein do  pub l i c zn e j  w i a d o ­

m oś c i ,  źe  Ur.  M a r y  a  J  ó z e f i n a  ( i  r  a  t z z P o ­
z n a n i a  i Ur .  E m i l  M a u r y c y  B r a c h v o g e l  
o b r o ń c a  p r a w a  z R o g o ź n a ,  k o n t r a k t e m  p r z e d ­
ś l u b n y m  z dnia  28. m. zesz ł ego  w s p ó ln o ś ć  m a ­
j ą t k u  i d o r o b k u  m i ę dz y  so b ą  wy łąc zy l i .

R o g o ź n o ,  du i a  25.  L u t e go  1850.
K r ó l e w s k i  S ą d  p  o  w  i a t o  w  y ._

S PRZ EDA Ż K O N IE C Z N A .
Król. Sąd powiatowy w P o zn a n iu ; Pierwszego 

wydziału. —  Spraw cywilnych. ^  ̂
P o z n a ń ,  d u i a  2.  L u t e g o  1 8 5 0 .

N i e r u c h o m o ś ć  N e p o ni u c e  n i c z  S z e  u k  ó w, 
K o l s k i  na l eż ąca ,  t ut a j  w  P o z n a n i u  w  r y n k u  
p o d  l i c zbą  72.  p o ł b z o u a ,  o s z a c o w a n a  u a  12,603

Tal .  2  sgr.  11 fen. w e d l e  t axy ,  mogące j  b y ć  p r z e j ­
r za ne j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n ­
kami  w  R eg i s t r a l u r z e ,  ma  b y ć

d n i a  12.  W r z e ś n i a  1 8 5 0 .  
p r z e d  p o łu d n i e m  o  godz in i e  11. w  mie j s cu  z w y ­
k ł em pos i e dz eń  s ą d o w y c h  sp rz ed an a .

N ie w i a d om i  z p o b y t u  wierzyci ele : ^ 
ma ło l e tn i  F i c  l in  e r ,  k t ó r z y  bliżej  nie są o -

z n a c z o n e m i ,  i
n i ewiad om i  su k cc s so ro w ie  O b a ł e w i c z ó w ,  

z a p o z y w a j ą  się n in ie j s zem publ i cznie .___________

C e n y t a r g o w e
w mieście 

P O Z K A N I u.

D u ia  27. L u teg o . 
1850. r.

od
tal.sgr.fu.

P s z e n i c y  szefel  
Z j 7' 3 • dt .  .
J ę cz m ie n i a  d t .  . 
O w s a  . dt  
T a t a r k i  dt.  
G r o c h u  . dt .  . 
Z i e m n ia k ów  d t .  
S i an a  c e t n a r  
S ł o m y  k o p a  
M a  ł a  g a rn i e c

do
tal.sgr.fn.
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